
Prenum erata w miejscu kwartal­
nie złp . 12 —  miesięcznie z łp .  4.

Ner pojedynczy gr.TO. w~ 123
P renum erata  na prowincji z opłaty 

pocztową z łp .  20 kwartalnie.
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WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Giełda W arszawska dnia 7 Maja 1830 r.
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W IA D O M O ŚC I K RAJO W E i ZAGRANICZNE
K R Ó L E ST W O  POLSKIE.

—  O bw ieszczenie— K o m o rn ik  p r z y  Trybunale, cyw ilnym  
1 in s ta n c ji w ojew ództw a K rakow skiego . —  Podaje do p u ­
blicznej. wiadomości, ze dobra Knlowice i Mirów, w powie­
cie Lclówekim, obwodzie Olkuskim, województwie K rako- 
wskióm położone: na trzy lata począwszy od dnia 2-1 czer­
wca -r. b., do tegoż samego dnia i miesiąca 1833 r .  przez 
publiczną licytację, p rzed Janem Różyckim rejentem po­
wiatu Lelowskiego , w Żarkach, w kanćellarjl jego odbyć 
się w dniu 21 czerwca r. Li. o godzinie 10 z rana mającą, 
wydzierżawione będą. — Cena rocznej dzierżawy zł. 2500 
ustanowiona; licytant zł. 600 na vadium złożyć powinien, 
warunki zaś inne w knncellarji tegoż rejenta, odczytane być 
mogą, —  Kielce dnia 26  kwietnia I S30 roku. —  Antoni 
G ru d z iń sk i.

 Patron Majewski Wincenty’, donosi publiczności, że
p rzen iós ł  swoje mieszkanie pod N r  499 p rzy  ulicy P od­
wal na rogu ulicy Kapitu lnej ,  do donni P. Malczewskiej na 
pierwsze pię tro .

Wiadomości Warszawskie.
P ro g ra m a  J n a u g u ra c ii P osągu  K o p ern ika . 1) Dnia

11
ob
dżinie w pół do 10 zrana zbierze się Towarzystwo przyjaciół 
nauk  do swego domu. Wszy scy członkowie •wezwani są do

1 maja ( to  je s t  w przyszły  wtorek) dopełniony będzie 
arzęd odkrycia posągu Kopernika. 2) W iy.ni dniu o go- 
sinie w pół do 10 zrana zbierze.sie Towarzystwo przyjaciół

tego ,  a Śniadecki Jan autor rozprawy o K operniku zapro­
szony listem oddzielnym prezesa. 3) O godzinie 10 uda 
się towarzystwo całe do kościoła ś. Krzyża : gdy zajmie 
w nim miejsca p rzeznaczone, członek towarzystwa X. 
Szwejkowski mieć będzie mszą. 4) Po skończonem nabo­
żeństwie towarzystwo uda się z kościoła do miejsca od­
k ryć  się mającego posągu. 5) Porządek pochodu do ko ­
ścioła i z kościoła będzie następujący;: a )  Przybrani i 
czynni po 2 w rzędzie, ó) Honorowi po 2 w rzędzie, c )  
Dwaj prezesowie działów. d )  Prezes Towarzystwa. 6) 
Członkowie towarzystwa zajmąmiejsce koło posągu. P rezes 
Towarzysta przemówi do zgromadzenia. 7) Za danym zna­
k iem  przez prezesa, zasłony opadną. Posąg Kopernika o- 
każe s ię ,  a w lej chwili da się słyszeć muzyka która u*- 
kończy obrzęd. 8 )  Prezes towarzystwa wyznaczy dwie 
depu.ta.cje., z k tórych jedna złoży N. P anu ,  a druga wiel­
kiemu Xięciu cesarzewiczowi Konstantemu medal wybity 
ną pamiątkę tej inauguracji . 9) W tymże dniu dany bę­
dzie w miejscu wybranem obiad składkowy członków to ­
warzystwa, na który będą zaproszeni znakomitsi goście.
—  Jedno z pism donosi, że na ostatnim jarm arku  w Cie­
chanowcu, znajdował się o'gier z prawdziwej rasy polskiej 
za którego żądano 42,000 złp . Czy nie wcisnęło się cza­
sem jedno zero więcej nad istotną cenę?
—  W zgórzach dóbr Sulejrzyża w P rzasn y sk im , znajdują 
się wśród lasów ślady kopalni soli, podobno w czasie gra­
sującego powietrza opuszczonej, a dotąd głęboki otwór 
nazywają mieszkańcy tameczni solowym dołem. Właści­
ciele dóbr przedsięwzięli k rok i  względem poszukiwania 
soli w tem miejscu.
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— ( A r t .  n a d ć s .)  —  A czy sio s zk u ta  jaka z tami k r y t y ­
k a m i '  na Wiśle r o zb i ł a , *e ich tak pełno po Warszawie ? 
nie ujdziesz k roku ,  ażebyś o k ry tyka nie zawadził ,  ledwie 
j ąkie pismo na świat wyjdzie,  a czasem jeszcze me wyj­
dzie,  a k ry ty k  tuz  za niem bierze je z góry za ł eb  i bicz 

/X  na  pisarza r o z w i j a .  JNicŻalby było,  gdyby pisali do r ze ­
c z y ale to o rzeczy nic  aui kr z ty ,  a cały gaz  na pisarza.  
Ol  moi Dobrodzieje! naprawcie sobie szkutę,  ruszajcie na  
d ó ł  dokąd płyniecie , osiąście na mieliźnie a nas od n u ­
dów uwolnijcie. .

Oświadczam publicznie ?,e nie jestem uczonym l i t e r a ­
łe m ,  lecz-prosty szlachcic, własnego domowego chowu,  nie 
umiem ani po włosku ani po f rancuzku,  ani po niemiec­
ku ,  a po łacinie ma ło  co, lecz Bóg dał  mi zdrowe zmy­
sły,  ze dobrze pozpoznaje co je9t białe,  a co czarne.  Kie­
dy nawet nasz poczciwy R o ze jm s k i  ten do b ro d u szn y  szla­
chcic k tó ry chciał zgodę i po w szec h n y  pokój ustalić, sam 
niepokoju doznał  ; rzecz dziwna!  zjawił  się k ry tyk,  któ- 

■ ry na to powstał  iż R o ze jm łk i  chciał się nauczyć; któż na 
świecie chęć do nauki nagania ? f

Wiadomo Se R o ze jm s k i  p rzyznał  otwarcie X.  S z a n ia ­
w sk ie m u  tę niezawodną prawdę )>że towarzystwo powinno 
mieć dobro  i uży teczność  na ccluct (1) .  To szczere p rz y ­
znanie,  czyż może być za wadę Ro zc j  niskiemu  poczytane; 
a gdy szlachcic chcąc się więcej nauczyc prosi p o ko rn ie  
uczonego męża w tych słowach-* i) Ilacz wiec na u c zy ć  ja- 
kież dobro , jakaż użyteczność dla tego towarzystwa być mo­
że,  w którem najdalszy poboczny  krewny połowę majątku 
synowskiego ojcu lub matce wydziera ? jakto f r a n c u z k u  
F en ie  stanowi. Albo jakież ztąd dobro iuh u ży tek  dla to ­
warzystwa wynika? że s t r y j , w u j  lub ciotka ,  wszystko to 
dla siebie samych zabierają co na biedne s iero ty  y o  ich oj­
cu lub po matce p rzypada?  j ak to f i k c ja  nakazuje.  (2) 
Czyliż; ta pokorna o naukę  prośba,  może być wadą-i winą? 
na całym świecie tak się dzieje,  ze kto się chce czego na ­
uczyć,  zawsze się do uczonych po naukę udaje,  w czemże 

^ tu R ozejm ski zgrzeszył?
Gdy wieść publiczna rozniosła że X.  S z a n i a w s k i  w 

]\rr z o l i d  Powszechnego Dziennika Krajowego R o ze jm sk ie -  
jnu  odpisał;  nie mogłem inaczej sądzić, tylko że na to za­
pytanie prosto odpowiedział  i dla tego uradowałem się nie­
zmiernie,  pomyślałem sobie: potrzeba-koniecznie tę uczo­
ną rozprawę przeczytać i samemu się nauczyc,  jakież to 

.dobro  i jaki u ży tek  naszej ’. spółeęznoścLfrancuzka Fente  
i fikcja  p r zy n io s ł y ,  k u p i ł e m  więc za l a  groszy exe m­
p l a r s  tego dzienftika. Ale pożal s ię  Boże 1 mojego grosza, 
tej mojej krwawej pracy!  widzę że w tym ar tykule dosyć 
f u k a n i a  a nauki p a s z ,  na te zaś pokorne  o f e n t e  i o f i ­
k c j i  zapytania,  taka odpowiedź:

» Że p ra w o  n a tu r y  jes t  tylko ź ró d ło w e ,  że wytworny 
to r t  nie jest jedynie z ziarna psz en i cy , że moralność po­
t r zebna,  i różni  się od prawńości ,  że co innego forum ex- 
ie rn u m  a forum internum;  że sędzia powinien sądzie j uxtci 
a l le g a ta  et p ro b a ta ,  że ludzie w cudzein sumieniu czytać 
nie potraf ią ,  że kto wziął  wieś lub dom, hez urzędowego^

(tj Patrz Rozejmski herbu Zgoda o powszechnym pokoju kar­
ta 59.

(2) Patrz tamże karta 59 i 60. (

aktu,  to ja  posiada nieprawnie , że g' tyky cały świat o ja­
kim bez formy testamencie wiedział,  to ten testament  n ie ­
ważny', Że Rzymianie rozróżniali  obligacje naturalne od c y ­
wilnych, że Cicero,  pomieszał  moralność z prawnością i 
dla tego nie ma powagi; że nakoniec X. Szaniawski, swojćm 
własnem nazwiskiem, ten a r tyku ł  podpisuje. ,<

Otóż odpowiedź na powyższe fiozejmslciego  zapytania 
i cała nauka  o użyteczności f e n t y  i f ikc j i .

Gdy to wszystko z uwagą odczy ta łem,  nie mogło mi 
siejjw głowie pomieścić razem ten tort ,  to ziarno pszenicy,  
ta moralność i prawność.  To forum internum,  i e x te r ­
n u m  , te a l le g a ta  i  p ro b a ta  , to czytanie w cudzein s u ­
mieniu,  ta wieś i ten dom, ten testament,  ci Rzymianie , 
te obligacje naturalne i cywilne,  ten Cicero,  to własne na ­
zwisko, wszystko to razem tak się po mojej głowie k ręc i­
ło,  mąciło i mieszało , iż z owego w ytw ornego  to r tu  i z 
tych jego przypraw,  sklei ł  się p a s z t e t , albo raczej mówiąc 
po polsku bigos h u l ta j s k i ,  ale taki p a sz te t  czy bigos  , iż 
go pożyć trudno,  a gości poczęstować niepodobna , pon ie ­
waż tego, o co R oze jm sk i  pros i ł ,  ani w torcie  ani  w p a s z t e ­
cie  ani w bigosie nie ma. Ja zaś przypominam sobie, że 
czytałem dawniej Accessoria  S łońsk iego  i w nich by ło  na ­
pisano tak: najprzód responde,  a potem dire.cte respohda.  
T en  zaś S ło ń s k i  była to głowa n i o la da, jurista zawołany,  
a nawet  był  vicegerentern  w Bukowie (3) .  Do tego pa­
miętam jeszcze od s z k ó ł ,  że mój b a k a ła r z  gdy mi przy 
examinie jakie zapytanie zadał ,  a ja j emu ni to, ni o tw  p r a ­
wi łem,  r ęką o katedrę mocno uderzy ł  i krzyczał  na mnie 
a d  rem d o m in a l io , a d  rem,  a kiedy ja p o t e m  napomnie­
niu sw oje  a .swoje od rzeczy  p lo t ł em ,  baka ła rz  z niecier­
pliwiony marszczył  się a potem wrzasnął:  S a t i s  j a m ,  s a ­
tis ! ja Wtenczas b y łe m kontent  że przestał, mnie męczyć,  
ale on za to w cenzurze  porządną ł a t k ę  mi przypią ł ,  .niech 
mu Bóg nie pamięta!  KażJy czego się nauczył ,  czy m ało  
czy wiele  powinien to dla dobra społeczności  udzielać. ' Ja 
leoo się tylko nauczyłem;  od S łońskiego j edno,  directe res­
p o n d e ,  a od mego bakałarza a d  rem d om ina tio ,  a d  rem ! Tę 
moję naukę światłej publiczności ofiaruje,  a dla pewno­
ści, na to się podpisuję.  J.  P ros tack i .

K R A K Ó W . D n ia  1 m a ja .  —  Skutkiem ciągłej t rosk l i ­
wości. senatu o dobro powszechne. k r a j u , prócz D o m u  
zarobkow ego,  z dn iem dzisiejszym otwierającego s i ę ,  
wzniesionym będzie w krotce nowy dobroczynny zakład ,  
mający bozwątpienia stanowić j eden  z najpiękniejszych po­
mników tegoż rządu.  Mocą uchwały s e n a tu , delegowaną 
została kommissja do obrania miejsca najzdrowszego i na j ­
stosowniejszego,  na k tó rem wystawiony być ma dom dla 
obłąkanych i szpital dla chorych syli l i tycznych i wyrzuto­
wych,  z poleceniem niezwłocznego podania planu.  A t a k  
dotychczasowe szpitale ob łąkahych i syli l i tycznych , p rzy  
kościółku ś. Ducha ,  z położenia i wewnętrznego zakładu 
najniedogodniejsze, zamienią się w ins tytut  wyrównywa- 
jący najcelniejszym zagranicznym.
—  Aktorowiektórzy przez up łynioną  zimę grywali  w tea­
trze tu te j szym,  wyjeżdżają ztąd wkrótce na prowincję i 
dzielą się na dwie kompanje.  Pierwsza pod dyrekcją pa-

(3) Patrz Accessoria Stat. et Corst. etc. przez Michała Słoń­
skiego yicegerenta Łukowskiego we Lwowie 1J6U r. wydane.
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na MM'ko' .vskiego, śj - j j e^dja  Jo  mias t  w d zk i c h ; d ruga pod  |  
n ac 7.eJnic.lwem pana Winn i ck i ego  -dawać ma'  op e ry  i ko-  | 
m ed j e  po róż ny ch  miastach-

"‘WIADOMOŚCI NA LIROWE. |
O ż y d a c h  p o l s k i c h .

(Art: nadesłany.) 
r p 0 k i l ko l e tn i em mi l czen iu ,  odezwano się" znowu w pi-  jj 

^ffta oh pe r i odycznych  1. a r t y ku ł a m i  o żydtach. Ważny ten |  
p r zedmiot  z a s ługuj e  na d iskuss j e , .  a .szczególniej powinien | 
zwrócić  na siebie uwagę Polaków;  gdyż 11 nas liczba ży-  l! 
dów i ich nędza  w zwyeza juem towarzystwie de inora l i za -  | 
cji ,  pomnaża j ą  się . codz ienn ie .

Po tak. ważnych a r t y k u ł a c h ,  j ak i e  nam da ły  Gazeta, ł 
Ko r r e s po nde n t a  Warszawsk iego  ź napisem:' '  i iSzczątki  Izr a-  j 

elitów a i P am ię tn i k  umieję tności  pod napis em:  » Obecny 
s tan żydów w rozmai tych k r a j ach  « po tak Ważnych mówię 
z r ozsądk iem pis anych  rozprawach,  z jawiła  się n i eszczęś l i ­
wa recenz j a  równie  nieszczęśl iwie prze t ł ómacf . on rgo  s ł o ­
wnika  Rosemuu l l e r a  na j ę z y k  polski  p r zez  X.  Chiar i nie-  
go.  R ecenzen t  zmyś l i ł  p r ze sz ło  700 b łędów,  do kfórycu 
130 w b ł ę d y  prze i stoczonych o m y ł e k  p r zyda ł ,  i lak wiodą 

. s pó r ,  zadaj ą sobie  n ieumie j ę tność ,  k ł ó c ą  s i ę , a o rzeczy 
ni s ł ówka.  Szczególniej  b łyszczą  w tym względzie pono ­
wie Z i A. Lecz  w ich rospr . iwncb , p rócz  brzydki ch  w y ­
razów,  n i e r o z są d n e g o  od A d o  Z  -widzieć, się nie d a j e . —  

• 'Widziel iśmy już wiele sporów l i terackich w pismach  k r a ­
jowych i z a g ra n i cz n yc h ,  da ją  i lam sobie nawzajem ucin- 
Iti lecz z dowcipem i nie przes ta j ą  nigdy mówić o r«o» 
Cz*. b> o k tó r e  spór  w i o d ą .—  Podobnych  j ednak  wyrazów,  
j aki e sobie panowie  A  i Z pozwalają,  od czasów' znikni enia  
ps loal ry nie s ł y sz a no ;  i dziwić się t r zeba  jak r edakc j e  l a ­
kierni  a r t yk u ł am i  pisma swoje zape łn i a j ą ,  Pan  Z chce 
koni eczn i e  wmówić w pub l i c zność ,  że  żydzi  lękaj ą się 
p r z e k ł a d u  T a l m u d u  p r zez  X .  Chiar i uiego,  i -sądzi  że go 
chcieli  odwrócić od tego przeds i ęwzięc i a  , płatając go 
w sp ó r  l i teracki .  Ale  rzecz inaczej się ma.. Zdania  żydów 
w tej  mierze  są r ozdwojone  stosownie do sposobu myślenia  
j akiej  klassy.  Oś w i ece ńs i v w iedzą dob rze ,  że co tylko jest 
fanatycznego w T a lmudz i e  i w innych pismach hebra j sk i ch ,  
w y k r y ł  już p r zed  stu p r zesz ło  laty Ei—e n m e n g e r  ; wiedzą 
oni t a k ż e ,  że  T a l m u d  jes t  budową c iemnych  w ieków w 
k tó r yc h  scholastycy cbrzcścjnńsey p od obn ą  fflozofją s p e ­
ku l ac y jn ą  zajęci ,  pisali  t akże dz ie ł a  podobną]  t reści ;  a ko-  
i nuż  nie są znane  spo ry  uniwersyte tu  Pa ryżk i ego  i innych 
j e szcze  w X IV  wieku  wiedz ione .  Ci mówię  oświeceni  uwa­
ża ją  ta lmud j ako  ob ł ąkani e  się rozumu  ludzki ego,  i p o t r z e ­
ba  t ylko ,  aby żyd p rzeczy t a ł  k i lka s i ą żek  nowszych au ­
torów z uwagą,  a j uż  godn ie  o la lmudzie sądzić .potrafi.  —  
Jakoż  w Niemczech ,  F ranc j i  i we Włoszech ,  gdzie oświata 
j uż  j e s t  rozszer zona międz y  żydami ,  ta lmud tylko z im ie ­
n i a  j e s t  zn any .  T y m  uioże X.  Chiar i ni  na jwiększą  uczy­
ni  p r zy s łu gę ,  t ł óm aeząo  dz i e ło ,  n ad  kt.órem ich p r zo dko ­
wie tyle czasu t rawil i ,  a tak. nauczą  sie cenić  drogi  czas 
poświęcając go godni e j s zym za t rudn ien iom.  W iee z oświe- 
c eńszymi  wygr aną  ma X.  Ch iar i ni  i wszys tk i emu  co t y l ­
k o  powie o t a lmudzi c ,  słuszność: przyzoawą.ć będą .  —  N a ­
s t ępu j e  t e r az  klassa eicmrniejszych czyli j ak  się panu Z 
spodoba ł o  ich nazwać ,  zaku tych  żydów.  Gi poświęciwszy 
ca ł y  w iek  swój  Bauee talmu.du.,  nie czytawszy nic innego,

uważają to dz ie ło  z aBbsk ie ,  za arcy dzieło;  dowcipu l u dz -  
kiego,  nawe t  za dz i e ło ,  z k tór ego uczeni  innych na rodów 
su e  nauki  czerpal i .  Gi znowu cieszą się z p r z ek ł a d u  tal* 
m ml u i zdaje im s i ę ,  że dop ie ro  chrześc jnai e poznają  j ak  
nies łuszni e żydom nieumie j ę tność  zadawali ;  i ubolewają ja* ' 
dynie  na d ' t e i n ,  że X .  Chiar ini  hię dość może  godnie  bg.  
djic- móg ł  oddać tal inud z wszys lkiemi  dowc ipnemi  k o ­
menta tor ami .  Myśl  j e dn ak ,  żo X.  Chi arini n aby ł  swoich 
wiadomości hebra j sk ich  i tahr.udycz.oych w Polsce i od ży ­
da polskiego,  u spaka j a  ich . nieco.

j e s t  jeszcze i trzecia klassa żydów,  k tó r a  acz p r z e k o ­
nana o nicości lolmudu , szydzi  nawet  pot a j emnie  z j e go  
nauk i ,  lecz nie mogąc się czem inn em odznaczać po m ię ­
dzy swymi  współ -wyznawcami  , występuje  j ako gorl iwa 
broni cie lka  ta l uiudu,  a to żeby nab ra ł a  tern •większej wzię-  
tośei u mniej  oświeconych żydójw. ‘.Klassa ta obejmuje  m a ­
j ę tniej szych I zr ae l i tów,  k tó r z y  na nieszczęście o g ó ł u ,  zo­
stają  zawsze p rzy  s t e r z e ,  a nawet  chrzescjainia chcąc Sig 
radzić względem interessów żydowskich,  nie udają  się do 
oświeceńs/ .ych i dobrze  ’myślących,  ale tylkohło p i e r wszych  
c i  zaś sprzeciwiaj ą się zwykle  wszelkim dob roczynnym 
zamia rom,  nie wiedząc  sami  dla czego i z t r jumfein  opo ­
wiadają potem jak p rzeb i eg le  się wykręc i l i  z na r zuconej  
żydom nowości ,  n c i emny gmin uważa ich za wybawiciel i .

Zapyt a  się może n i e j eden ,  dla czegóż żydzi  Ink u p o r ­
czywie t rwają w swojej  ś l epe j  c iemnocie  ? Odpowiedź’ rxi 
to nie t r udna  ; żydzi  mają t y lko j e d nę  x i ążkę  a wszys tk ia  
i nne  są komen ta r zami  lej  x i ąk i ,  to jest:  P isma świętego,  

j  Obyczaje  i zwyczaje ich zastosowane są do t-ój x iążki  i do 
I jej ko.mehtf.rz0w. To samo widz imy u T u rk ów ;  cal# ich 

życie p ryw a tne  i cywi lne ,  zastosowane j es t  do p r zep isów  
Koranu .  Jaki  Zatem ś rodek  do odp rowadzeni a  ich od t a ­
kiego post ępowan ia?  o to oświecać ich,  rozszerzać  mi ęd zy  
nimi nauki ,  a wtenczas n ie  p r z e s t a ną  aa czytaniu j edne j  
s i ą żk i .

Cbrzćśr . janie podobnież  t ylko spo r ami  t eologicznenn 
zajęci  • byl i  , nim się nauk i  pomiędzy nimi  rozk rz ew i ły .  
Taki  sam s k u t e k ,  to j e s t  odwrócenie  żydów od Ealmudu, 
obiecuj e sobie X .  Chiar i ni  7, swego t ł ómaezęni a ;  lecz zo- 

I baczmy czyli dopnie  swojego celu.  Powiedz ie l iśmy już wy*
! żej ,  że dla o świeceńszych . n r epo t r zebnąby  b y ł a  ta praca, ,
; gdyż  oni sami p r z y zn a j ą  n ieużyt eczność  i fanalycznosć  

t i i lmudu: Chce zatem t ł ómaczyć ,  t a lmud  dl a odwrócenia
od niego c iemnych;  nakoniec  aby chrześc jani e dowiedz ia ­
wszy się o fanatycznych zasadach w ta lmudzi e  zawartych,  
mogli w tym celu  z żydami  dysputować.  Po mn i j m y  tu,  ż e  
c iemn ie j s i  żydzi  uważvją ta lmud za b o s k i ,  że. dla n iego 
t i k  wiele c ierpią  od tylu j uż  w iekó w,  n ic tylko od ludów 
pomiędzy  k tór emi  ży ją ,  ale nawet  sami sobie  zadawają 

i r óżne  męk i ;  ileż sobie bowiem nie odmawiają  nawet  co do  
j  żywności ,  żądna,  cena im nie jes t  za droga ,  byl eby  t y lko 
j  mogli  wykonywać  na jdrobnie j sze  p r zep i sy  tal rnudu , n i e  
j  szczędzą p ien iędzy ,  p ieni ędzy ,  mówię , k tór e  żyd  t ak  b 3 r -  

j dzo lubi ,  a z k tó remi  się tak, t r udno  rozstaje;  a j ak  chętn i e 
j  je wydaje by mieć jaki  d robn os t ek ’ p r z ep i s any  w t a lmu-  
i dzie.  2  tvmi X .  Chiar ini  chce dysputować  i tych odwro-  
! cić w stanie  w jakim ter az  zostają od tal rnudu,  o k tó r y m  
I mówią,  że lepiej  ś i ę . dać zabić,  a niżel i  dozwolić by jedr ię  
j k ro p k ę  wymazać.  Nazwie  to może  nie j ed en  upo rczywo-  
j ś c i ą ,  ale t ak im jes t  wszędzie  gmin  n ieoświecony.  P rzy-
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pom ni jm y  sobie,  ile się r«ą4y- p r zy ło żyć  mu s i a ł y  na ro z ­
s ze r zen i e  szczepi enia  ospy krowiej ,  iie mus i a ły  używać 
spos obów znagla jących na zaprowadzenie  tego t ak  zbawien­
nego  dla ludzkości  odkryci a!  I leż p r zec iwn ików n ie  zna l a ­
z ł o  odk ryc i e  F r a nk l i na  zabezpi eczające  l udz i  i i ch m a j ą t ­
k i  od p io r u n ó w /  czyliż nie zbun towały  się c a ł e  gminy  
gdy  zakazano  w Niemczech  dzwonić  podczas p io runów ? 
Takto '  jes t  t r u Jn em  przeds ięwzięc iom odwrócić  lud  nieo-  
świecony od p r ze s t a r za ły ch  wiekami  p rze sądów,  tom b a r ­
dziej  od takich,  k tó r e  uważa za święte i Bogu nu l e .

N ie  wątpię j a  bynajmnej  o zdolnościach X.  Chi ar i n i ego ,  
p r z e k o n a n y  nawet  j e s t e m , że on t ł umaczen i e  ta lmudu u- 
ekuteczni  sys tematyczniej  może,  aniżel i  wszyscy i j rdzi  u-  
uiiejąćy do k ł ad n i e  ta l inud i j ę zyk  f rancuzki  ale o u ż y • 
teczi‘>óści tego przeds ięwzięci a ( o p r ócz  tćj j aka wynikn ie  
dla f i lo logi i ,  archeologi i  i l i t e r a tu ry  b i b l i j n e j ) ,  mocno 
wątpię.

Zachowaj,  nas Boże,  a żeby r e fo rma  żydów w Polsce tak 
d ługo  ws t r zymana  by ł a ,  dopók i  X.  Cbi . i r ini  nie  p r ze t ł ó -  
inaczy t a l inudu  i dopóki  nie p r zek o na  żydów disputacjami .  
P o l s k a  j u ż  ue z u ł a  sku tk i ,  j ak i e  w yn ik ły  z Col l oquium 
char i ta t ivum.

Lecz  zwróćmy  uwagę naszą na p r zyczyny ,  dla k tórych 
s ię żydzi  tak mocno odłączają  i r óżn i ą  od mieszkańców 
in nych  wyznań w k ró l es twie  Po lsk iem , gdy  t ymczasem <v 
i nnych  k r a j ach  widziemy ich coraz bardz ie j  się ł ą c zą cy ch  
7, i nnymi  mieszkańcami .  O to że u nas nie maj ą  n a j m n ie j ­
szego wspólnego i n t e r e s su  z r z ą d em ,  żadnych  p r aw  po l i ­
t ycznych nie używają ,  g run t a  posiadać nie  mogą,  w wo j­
sku  nie s ł użą ,  a poda tk i  wielkie p ł acą .  W czasie wojny 
ltiecly się mi łość ojczyzny najbardzie j  okazuj e ,  żyd jes t  z u ­
p e ł n i e  oboj ę tnym spek t a lo r e m:  nieprzyjac i el  niszczy pola,  
n ic  j e g o ;  l eg ło  tyle  t ys ięcy r o d a k ó w ,  ani j ego  syn ani 
b r a t  się t am nic z n a j d ow a ł ;  s zpe r a  tylko w gazetach czyli 
j ak i  d łu ż n i k  nie p o l e g ł ,  albo czyli  n i e p o s t ą p i ł  n» wyższy 
s t op i eń ,  a tein s am em pewnie jszą  się staje jego p r e t e n ­
s j a .Z  liczby z iś r annych  domyśla się jaki  zy sk  wynikn ie  
dla p rzeds i ęb ior ców dostawy do szpi ląiów.  Miel iby żydzi  
pod ob ny  sposób myśleni a,  gdyby  posiadal i  g run t a  i s ł u ż y ­
li w w o j s k u ?  zapewne  -nic.

L ecz  n ie  żydom tylko s amym p rzypi s ać  należy w inę , 
że  śię t ak  mocno  odłączają  n a w e t  co do powie r zchownych  
znaków od chrześc jan;  wiadomo,  że się dawniej  ubiera l i  p o ­
d ł u g  zwyczaju k ra jowego ,  co dowodzi  konsty tuc j a  n ak az u ­
jąca żydom  a ż t b y  czapki  żó ł t e  po ul icach nosili: (Vol.  leg.  
vol.  I ,  f. 525 )  zaś Z y g m u n t  August  od j ą ł  im wolność  nosze-  
nia ł ańcuchów zło tych i k ru szczu  drogi ego przy  pasach i 
szablach (Czacki ,  r o s p r .  o żyd.  na kar .  91) .  Boskazy te b y ­
ł y b y  zbytecznemi  g^lyby ich nie chciano:  odróżni ć od chrze-  
ś c j an .—  Lecz nie tylko w t e m  chybiono;  od łączono  ich zu ­
p e łn i e  co do sądownictwa od chrze śc j an  i t ak  pos t anowio­
no  w kons tytucj i  1661 r. aby ani  sądy g r o d z k i e ,  ani  ż a­
d ne  i nne  spr aw żydowsk ich  m c  s ądz i ł y ,  sub nuli tate d e ­
k r e t ów  f e r ow an ych ,  a spr awy  ich j ed yn i e  p r z e d  s ądem 
s tarostów lub  wojewodów wytaczano.  T e  ostatnie po s t a ­
nowienia  mus ia ły  koniecznie  wzbudzać  zuchwałość  w ż y ­
dach i powiększać nienawiść ku  n im w inszych mi e s z ka ń ­
cach; gdyż,  lubo nie byli z równani  z mie szkańcami  kr a ju  
i nnych  wyznań,  używali  j e d n a k  w n i ek tó ryc h  szczegół ach

większych  niżel i  tamci  p rzywi l e jów.  A le  o o b y ł o  n a j g ł ó ­
wnie jszym powodem,  że żydzi  w coraz w iększe j  pog rążen i  
zostali  c i emnoci e ,  i że  w p rzysz łości  stanowi l i  , że t ak  p o ­
wiem rząd  w r ządz i e ,  by ło  us t anowienie  t ak  zwanych z w i e ­
r zchn ików ży d o w s k i c h ,  ma j ących  z u p e łn ą  zw ie r zch no ść  
nad żydami  z oddan i em r ab inom sprawowania  j u r y sd yk c  ji; 
a Zy gm un t  Augus t  up ew n i ł  nawet  ż y do m  Po znańsk im  , ' że  
ich w ładze ,  wy s t ę pn ych  śmie r c i ą  po d łu g  ich p ra w a  k a r ać  
mogą i op i e ku ne m  zaś tego p rzywi l eju  naznaczony by ł  każdy  
j e n e r a ł  Wie lkopo lski ;  mus ia ł a  więc być  op inj a  powszechna  
jak w wielu i nnych  k r a j a c h ,  że żydzi  są oddz ie lnym n a r o ­
dem (Czacki  n* ka r .  90) .  P rócz  tegc na l eż a ło  do s t a rszych 
żydów rob i en i e  r o z k ł a d u  i Wybieranie podatków.  —  T o  i 
j u r y s d y k c j ą  r ab i nó w,  rozc i ąga ło  ich w ładzę  do wszystkich 
żydów,  gnębil i  i p rześ ladowal i ,  tych k tó r z y  się im sprzec i ­
wiali; r abini  zaś używali  broni  duchownej  do zwyciężeni a 
swoich n i eprzy j ac ió ł ,  wynaleźl i  r óż ne  bajki  dla z a s t ra szan i a  
l u d u ,  rzucal i  klątwy i przeis taczal i  ł agodność  rel igi jną  w z ło ­
rzeczeni e .  Religja Mojżesz* t ch nę ł a  p r z e r a ż e n i e m  w u- 
stach j e j  s ł ug .

W tychto czasach b y ł y  czarodziejs twa i powieści  o d u ­
cha c h ,  zwyczajne  nauki :  g łód ,  z a r a z y ,  cho ro by ,  p io runy  
wszys tko p r zyp isywano z ły m duchom;  r abini  s taral i  się u-  
twierdz ić  te p rzesądy  i mienil i  się być w posi adaniu t a j em­
nic odwracających te nieszczęścia .  C iemna  obawa opano ­
wała  wszys tkich  żydów sęrca ,  i dali s i ę  spoko jn i e  p row a­
dzić t ym,  k tór zy  Żelaznem b e r ł e m  panowanie  swoje nad. 
nimi  ro zp o s t a r l i .—  Od tego też  czasu j u ż  żadrfa i sk i e rka  o- 
światy  nie  z ab ł y s ł a  żydom po l sk im ,  a jeśli  się znalazł  jaki  
ź y d p k t ó r y  inaczej  m y ś l a ł , j a k i m i  to byl i  Za lk ind  l l o u r -  
wilz, Salomon  Mai inon  i wielu i n nyc h ,  dla obawy p rz e ś l a ­
dowania  wynosi l i  się z k r a j u  i obce  zbogaci l i  l i t e r a t u r y . —  
Sys t cma tu  wyżej  wymie n io nyc h  zwie rzchn ików i r abinów , 
t r zy ma ją  się i t er aźnie j si  z e lo c i ; we w sz y s t k i e m  sp o s t r z e ­
gają u pa de k  rel igj i  , wszelkim d ob ro cz y n n y m  zamia rom 
sp rzec iwiaj ą  się;  d a r e m n e  b ę d ą  wszelki e u s i ł ow an i a ,  jeśl i  
ich się radzi ć  będz i e my ,  jeśli  oni zo s t aną  p r zy  s t e rze ;  wy­
wiera j ą  oni jes zcze  swój w p ły w ,  acz nie t i k  widocznie.  —— 
Ośmiel a j ą  się nawet  zg łaszać  j ako d ep u to w an i  od żydów do 
mona rchów;  a'któż.  ich,  p ro szę ,  do tego u poważ nia? Zb i e ­
ra się 10 l ub  15 osób i udaj ą  się w pose l s two :  ma j ą t e k  , 
wysoki  wzros t ,  o t y ło ść  i włosis ta lub siwa b roda ,  są p r z y ­
miotami  za lccającemi  kandyda t a .  J ę z y k ,  nauk i ,  wymowa,  
to są d robn i e j s ze  s zczegó ły ,  na k t ó r e  się n ie  zważa.  T a k i  
d e p u t a t  jeśl i  j e s t  z apy tany  czyli od ogółu  żydów lub t y lk o  
od gminy Warszawski ej  j e s t  de pu tow any , sk ro mn ie  odpowie-  
)) nie wiernie.

Te to  są p rawdy ,  k t ó r e  j a k  mn i e  się zda je ,dowodzą,  że 
r oz sz e r z en i e  oświaty pomiędzy  żydami  i nadanie  im swobód  
połącząjących  ich in t eres  z i n t e r e s sem k ra ju ,  b y ł ob y  s k u ­
t eczn ie j s zym ś r od k i em  do ich z r e f o r m o w a n i a ,  n i ż e l i , t ł o -  
ma r zen i e  t a l m u d u ,  gdyż widzimy,  że w dawn ie js zych c z a ­
sach,  acz oddani  nauce t a lmu du ,  t rudni l i  się j e dn ak  w P o l -  
sce roln i c twem,  r zemiosł ami  i t. p. ,  a s ł u szn i e  Czacki  p o • 
wiada,  że nza Kaźmie rza  W, k i edy  się wszys tkim p o m y ­
ślnie powodzi ło ,  kupi ec  chrze śc j an in  nie s a r ka ł  ne J z r ac l i tę ,  
a k iedy hande l  kwi tną ł ,  chrześcjani e  w kościele , żyd  w 
szkole,  b łogos ławi l i  ń iebu za j ed ną  ojczyznę i za r ówną  spr a -  
wicdliw ośćic.
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